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U w a g i  kosmologiczne 'Pana J. J. L i t t -

r o w  o Xiężycu.
( C ią g  dalszy . )

P o  tera krótkiem zboczeniu wróbmy do 
X ię ż\ ca .  Nayznacznieysza własność iego i od in- 
nycii gwiazd naszego systematn płaaetowego wy- 
szczegółniaiąca sic iest owa zmiana światła, dla 
biorcy- iuż w naydawnieyszey starożytności za 
\vviniar czasu ob ra n y , podług którego ludzie 
swoie zatrudnienia,  wiek swego życia i chro- 
noiogiie swoiey historyi miarkowali. Chronolo- 
giia ta, naywiększy bicz  dla dziejopisarzy , iest 
może nayzturikłańszym ze wszystkich ludzkich 
wynalazków. Długość roku ,  iego początek,  
tysiączne rozmaite i częstokroć bardzo zawiłe 
peryiody , które się z niego składała , sam na­
wet  początek dnia i onego na godziny  podział  
praw e u Każdego Narodu inny. Tylko  vr ic- 
dnem wszystkie się z sobą zgadzaia Narody , 
to iest w tygodniu siedmiodniowein. Siedmio­
dniowy ten peryiód znayduiemy u wszystkich 
starożytnych i tegoczesnych N a r o d ó w ,  nawet 
V dzikich ; i ciągnie się z  pierwiastkowych 
wi ek ó w nieprzerwanie mimo wszystkie zuiiany 
i n o w o ś c i , które od czasu do czasu w s z c z y ­
nano dla zamieszania rachuby czasu. Ten pe­
riod , do podziału zatrudnień bardzo niestosow­
n y ,  ile że liczba s ied m, ani na 2 ani na 3 
zgoła  na żadną l iczbę równych d n i , dziel ić 
się nie może , mnsi brać oczewiście swóy p o ­
czątek z przemian światła X i ęż y co w eg o  , któ­
rego każda tak zwana kwadra,  iak wiadomo,  
siedm dni trwa, tak, iż cała zmiana tych posta­
ci światła,  od iednego Nowiu  do drugiego,  
Ą razy 7 ,  czyl i  28 dni blisko wynosi.

Ażebyśmy sobie tę przemianę wyraźnie 
mogli  wyobrazić,  obaczmy , iakby się nam w y ­
dał ruch X ię żye a  , gdybyśmy stanąć mogli w 
środkowym punkcie słońca. Tu  widzielibyśmy 
2l®*nię , w tey niemal wielkości  rakiey się nam 
Saturn wydaie , obraeaiącą się od prawey stro­
f y  ku lewey w 365  i '4 dni w około słońca,  
fcdy ledwie  widomy punkt światła,  w około

ziemi obiega , obieg swóy każdy w  dni blisko 
29 Kończy, iuż z lewey iuż z  prawey strony 
ziemi stawa i nigdy się nie oddala bardziey 
od ziemi iak o 4 tą część średnicy X i ę t y c a , 
iak się nam tu pohazuie.

P od cz as ,  gdy ziemia raz obiega słońce,  
obiega X i ę ż y ć  ziemię w odległości  5 iooomi l .  
blisko 12 i l/ó razy,  towarzysząc iey zawsze 
w obiegu słońca. S z y b k o ś ć , z iaką X i ę ż y c  
ziemię okrąża , iest 3 oią częścią owey szybko­
ści z iaką ziemit wraz z Xiężycein rocznie w 
około słońca się obraca. Ruch X ię ży ca  więc 
iest nierównie zawilszy iak ruch ziemi, gdyż 
ziemia zdaie się proste Kolo w bardzo iedno- 
stayncin ruchu odbywać,  X i ę ż y c  zaś okrąża 
drogę ,  podobnie ,ak gdyby sznur w 12 do i3i  
węz łów  był  zadzierzgniony,  które w ę z i y , w 
mnogie miliony lat nie przypadaią znow na 
ten sam punkt sznnru.

Chociaż atoli zawiły iest bieg X i ę ż y c a , 
postać wszakże iego , którą widż iemy,  nieod- 
mieniałaby się p r z e c i e , gdyby by ł  iak słońce 
ciałem okrągłego kształtu i miał swoie własne 
światło,  ale lfa każdym punkcie swoiego obie 
g n , wydawałby się nam tak iak s łońce,  pełną 
i  całkiem oświeconą tarczą.

L ecz  wcale się inaezey rzecz ma, widzie-  
rny go iak pełną okrągłą tarczę , którey świat­
ła coraz bardziey u b y w a , aż na koniec cał­
kiem niknie. Z tych szczególnieyszych zmian 
x iężycowego światła,  iuż w starożytności wno­
szono , że X i ę i y c  z  siebie iest ciemną bez ża­
dnego światła kulą , tylko słonecznem świat­
łem oświecaną.

B ez  wszelkich Tysunków i uczonych w y ­
w o d ó w ,  może sobie każdy wyob.az ić  ten Fe­
nomen wyraźnie ; niech każe nocą w nieiakiem 
odda euiu od świecy kulę iaką n. p. glob w 
około siebie , to iest, między świecą i sobą no­
s i ć ,  postrzeże te i tak p o -s o b ie  następuiące 
ziawiska-, iakie i iak na Xi ęż y cu  postrzegać 
się daią. Gdy glob w prostey lienił  między 
nim a świecą stanie , nie będzie ón uic wi- 
dgiał z tey połowy globu , na którą fwiatł#
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św?ogv pada . ponieważ ta połowa cd  niego 
odwrócona , będzie to Nów.  Posunie się'glob 
z  prawey Kn lewey dcśwndczaiącego badacza,  
który twarzą tto światła obrócony iest,  lo w 
początku ciemna tarcza globu Xiążyca na 
prawey stronie oświecać się zacznie i oświe­
canie to będzie się pomnażało-, aż dopołtiglob 
czwarta część obwodu w około doświadczają­
cego odbędzie i w dokładney połowi® tarczy 
sifiu.e, podczas gdy druga iey połowa,  z .  l e­
we y  doświadczającego ieszcze ciemną zostaie,  
i to będzie pierwszą kwadra. Pomknie się 
g t f b  ieszcze d.dey,  to się ieszcze bardziey o- 
t e g o  oświecanie zwiększać będz ie ,  aż w po­
łowie swego okrążania , gdy w  prosi świecy i ,  
>J astrzegacza stawa, cajy oświecony okaże s ię ,  
a to iest Pe łn ia ,  gdyż teraz do światła zwró­
cona strona globu iest razem i  Jo ziemi obrp- 
coną. Gdy następnie z globem ieszcze daley 
(Kisiępi , to będzie zwolna zchodzić oświece­
nie z prawey strony globu aż w trzeciey c z ę­
ści obchodu,  cała połowa nieoświeconą stanie, 
Kwadra ostatnia, zkąd światło, ieżeli  się da- 
le y  zglobein pomykać będzie,  coraz więcey 
ku lewey onego stroni*1 posuwa s ię ,  daley iak 
ważki  sierp okazuie s i ę ,  a nakoniec,  gdy 
"lob znow na pierwszem punkcie między t do- 
strzegaczem a świeca 'sftawc, całkiem niknie,  
albo znowu N ó w  naslaie i w tym snipym po- 
rządktt nowa podobni* koley ezyna Z tego 
+oi\ prostego doświadczenia,  hiure .Każdy łatwo 
przedsięwziąć  tnoże,  wyjaśnia s ię ,  di a cz eg o ,  
o pierwszey  kwadrze- śwmtio Xięvcża  zawsze 
po prawey,  a o kw.drze  ' ostatniey po lewey 

'  patrzącego;  toż dla c z e g o ,  od Nowiu do 
Pełni  X i ę ż y c  z l e w e y ,  a od Pełni  do Nowin 
z  prawey słrony słońca;  dla czego po Nowiu 
X i ę ż y c  zaraz po słońcu za ch o d zi , wikczorenf 
zawsze dłużny na niebie od zachodu widomy,  
aż w pierwszey kwadrze w 6 godzin po słoń­
cu czyl i  o pułnocy zachodzi , więc  przed pół­
nocą przyświeca ; dla czego daley na Nowiu 
wschodzi  w edy, gdy  słonce zachodzi i na opak 
a przeto noc całą świec i ,  dla czego p o P e łn i  
coraz poźniey wschodzi,  kiedy iuż słońce davv- 
nó zayszło , więc w  pierwszych godzinach wi e­
czora nie ś w i e c i ,  aż w  osialn.ey kwadrze na 
f> godzin przed słońcem , to iest o północy 
wsch odz i ,  i po pułnocy świeci, i następuie tyl­
ko w ostatnich porannych godzinach widomy,  
a często we dnie iak m g h  na niebie pokaźnie 
s i ę ,  aż nakoniec wszelkie iego światło u- 
staie a X i ę ż y c  w Nowiu  razein z słońcem 
wschodzi  i zachodzi  a dla n-s wcale niewido- 
tnjm iest. Wszystk ie  te fenomena można so­
bie bez pracy i przygotowawczych  wiadomoś­

ci , przedsiębiorąc z globem tylko uważnie 
owe łatwe doświadczenie.

X i ę ż y c  więc służy nam źaR.etverbere (odblask 
słońca)'  odbita bowiem słoneczne światło iak 
zwierściadio,  ale nie iako szkło palne, bo lubo 
X i e ż y c  ośw: , -a nocy, slabem atoli iest światło ie­
go aby 'ie i 'ogrzewało.  B o u g  n e r , który wie­
lokrotne i dokładne przedsiębrał  tegoż światła 
doiwiadozenia znalazł, że  nawet światło w  X i ę -  
życa P e łn i ,  trzykroć sto tysięcy razy słaiisze 

iak światło słoneczne,  dla tego to świat­
ło Xięży.ca i przez l isydzielnieysze skła palą­
ce i w naydraiiiwsżyńi termometrze bynay- 
mniey nie działa.

Lubo atoli ciepła non nie udziela , win­
niśmy inu iędnak vvdzięczność za światło, kto- 
rein nocne uien.nośei rozpędza.  Lecz  i w tey 
mierze zachodzą spory,  ieżeli  utizymywać z e ­
chcemy,  iak to wiełe uc :onych astronomów inż 
utrzymywało;-że X i ę ż y c  iedynie dla tego nocnego- 
oświecenia p/zeznaczony.  Bo, ieśli długi czas 
oświeca nam nocy swoiein przyiemnem świat­
łem , bez którpgubyijiny w ciemnościach zosta­
wal i ,  to też są cłufrle 'r.octife i*nov,y, w któ­
rych nam nie świeci.  Kto się prźekouać chce, 
niech powtórzy powyższe doświadczeń*® a °* 
baczy, że X i ę ż y c  co mieriąc tylko połowę uo- 
c ,  miesiąca oświeca,  gdy  w drugley połowię 
w  leni celu zgoła Uam nie służy.  Z d i ie  się 
v ięc , że iny , któizy w  naszem samolubstwie 
w s z y t k o  chcemy mieć dls nas, i r aźn o  w blądżle- 
n,y ; żu™\* się, że X i ę ż y c  nie ieśt iedynie lui na- 
szey posłudze i że inne zapewne wyższe  łesl  
przeznaczenie iegb, iak bydź ludziom latarnią.
I w i stoc ie ,  gdyby mądfy Stwórca natury,  
którego cele tak w naywiększych , iak w nuy- 
mnieyszych rzeczach nigdy nie są z a w o d n e , 
miał był  ten zamiar,  dosyó by  mu by ło,  stwa- 
rżaiąt  Xiężyc ,  postawie go na przec iw słońcu, 
a to w  równi lękiiptyki i w oddaleniu od z ie­
mi wyrownywaiącem sefney części  odległości  
ziemi od słońca , pr zez  coby X i ę ż y c  w obro­
cie swoim około ziemi byt  zawsze naprzeciw 
słońca , a tak zawsze w Pełni  i takiem sposo­
bem wszystkie nasze nocy oświecał.  Co gdy  
się n i es ta ło ,  nieb) ło też zamiarem Stworzyciela 
a więc nie może być X i ę ż y c  uważany za la­
tarnię kn wygodzie  człowieka służącą, i

T e ż  same zmiany światła!, które my ita 
Xię£ycn widzieiny , musi i mieszkańcom X i ę -  
ż y c a , iezel i  iacy s ą , ziemia nasza przedsta­
w i a ć ,  co zapewnie każdy,  który powyższe * 
globem dośsyiadczenie robi ł ,  sa/n uważał.  Z ie ­
mia więc nasza iest dla Xiężyca  podobny tyl­
ko o dużo większy Re  cerber ,  iak X i ę ż y c  tbą 
Bas. Mieszkańcom X i e ż y c a  wydaie się' ziem1



4 ńa —
i ’ -

Kaszey powierzchnia i5  razy większą,  iak nam 
Xiężycn , czyl i ,  że się tak wyrażę , iak duże 
kolo powozowe.  T o  światło ziemi , które się 
iu X ię życ u  odbi:a,  iest tuE si lne,  że kilka 
dni ,przed i po N o w i u ,  nawet ciemną tarczę 
Xię życ a  widzialną robi ,  cu każdy postrzegać 
musiał ,  kto tylko .z nieiaką uwagą w  X i ę ży c  
o tych porach wpatrywał  się. Ta  słabo wi­
dziana ciemna tarcza X i ę ż y c a ,  znana iest pod 

■nazwiskiem popielatego światła,  Łur.dSre cea- 
d r e c ; a to obiaśnienie , że  p o d u d z i  od z ie­
m i ,  która w czasie Nowiu mieszkańcom X ię -  
życa cała oświecona pokazuie się , winniśmy 
j l l ó s t l i n o w i  Nauczycielowi  nieśmiertelnego 
R e p  p i ó r a .  Przemiany kształtów światła 
z i em i ,  w teinże samem porządku po sobie na­
stępują,  iak X i ę ż y c a , z tą tylko różnicą,  że 
w  przeciwne sobie czasy przypadaią , tak n. pi 
iż  na X i ę ż j ć u ,  w czasie naszego Nowiu X i ę -  

■ życa ,  Ziemi P e ł n ia ,  i eżełi  mi się wyrazić taft 
m ożn a,  a w  ■ czasie naszey Pełni  X ię ż y c a ,  
N o w  Ziemi iest. ,

Drugie  uwagi godne .ziawisko , które tak­
że  zapewne każdy uważał ,  że ua X ię życ u  dn­
ia się widzieć  mnogie nie regularnie roz rzu ­
cone plamy , i że te plamy zawsr.a w sednem 
położeniu zostaią, kiedykolwiek X i ę ż y c  uwa­
żamy, albo innemi s ł o w y ,  że iedną i . tęż *a- 
iną stronę X i ę ż (yca zawsze widziemy. Z cz e­
go niektórzy wnioskuią , że X i ę ż y c  nie obra­
ca się około swey osi. L ecz  uważywszy  z  
nieukiem zastanowieniem , obaczemy,  , ż  właś­
nie prueriwuie wnosić należy. Ponieważ  zaw-  
sze tęż samą stronę X i ęży ca  widzieiny ,  więc 
musi się około swey włąsney osi obracać i 
to \V tern czasie, w którem się około ziemi ob­
raca. Ażeby  się o tein dohładniey przekonać 
dość byłoby pow.tprzyć leszcze  experyment 
wsnpmriiony z gloLem , i głob ziemi n. p. vr 
Nowiu  tak postawić,  ażeby punkt globu gdzie 
W i e d e ń ,  do badaiącego, a przeto od świecy 
był  o b ró co n y ; (potem postanowiwszy glob w 
napi-zeciwłegłera położeniu okrążenia onego , 
gdzie pełnia i e s t , tak , iżby i tu Wiedeń był  
do badacza , to ten punkt , na którem Wiedeń 
a który wprzódy od słońca'  był  odwrócony,  
będzie teraz obrócony ku słońcu , zkąd wy  
n i k a , że glob po ódbytey połowie drogi w 
około dostrzegacza , obróci ł  się zarazem w po­
łowie  sam w około siebie.

W  lem obracaniu się Xiężyca około swo- 
*®y. osi to nayszczególniey uwagi wielkicy iest 
g ^ d u e ,. że oś o którą się obraca,  prawie zu- 
po.aie na Ekliptykę i na gościeniec Xiężyca  
w o k o ł o  ziemi, prostopadle wypada,  to iest:  e 
równik ( E k w a t o r )  X i ę ż y c a  z  swoim rocz­

nym obiegein bardzo blisko przypada. Lecz  
gdy zmiana pór rohn na naszey ziemi jedy­
ni* od tego kąta za le ży ,  który równoleg­
łość Równika ziemi z  ob.egiem ziemi ‘ 
Kształci, i gdy ten kąt vr Xi ęży cu  znika-, 
to wypada,  że ipieszkance Xięży ca  tych «d- 
miau czasów nie maią , i że  im, owa nam r ó w ­
nie przyieinna iak potrzebna i pożyteczna ho-  
ley lata 'i zimy zgoła nie znana. Mieszkance , 
X i ę ży ca ,  którzy śą blisko Równika,  maią słon­
ce tak iak, nasze kiaie pod znakiem raka z a w ­
sze pod Zenith ; a ci którzy blisko biegunów 
imeszkaia , maią siouce zawsze ns Horyzoncie 
tam panuie wieczne błDg’ e lato,  ta wieczna 
wszystko uinarzaiąca zima. Jeżel i  więc owi  
mieszkance,  tak iak my żywić się muszą p ł o ­
dami ,  toć nie do poięcia iak sobie w tern ra­
z ie  zaradzaią.

( D okoń czen ie nastąpi, )

O ślepym i głuchym  z urodzenia.

Pan H i b b e r t lekarz Szkocki doniósł  nieda­
wno o ziawieniu, szczęściem dla ródzaiu ludzkie­
go, rządkiem, z urodzer.iaSlepego i gtu»!iegV>. któ­
ry iuż męzkiego doszedł  wieku i zdaie się bydź 
dowodem, że bez pomocy nayszlachetnieyszych 
dwóch zmysłów widzenia i słucliu , władzę du­
szy z własney wrodzoney  siły rozwinąć kię nie 
mogą i że człowiek w takiem razie żadnego u- 
mysłowngo wydoskonalenia nie zdoiny , w sia­
nie. zwierzęcym zostaie. »Oł;ieżdzaiąc pr ze­
sz łego  lataff, słowa doniesienia P.  II i b b e r t a , 
wyspy na północ Szkocyi  p o ł o ż o n e , w ceiu 
badań mineralogicznych , dowiedziałem się, że 
na wyspie F e  t i a r ,  naybardziey hu potnocy 
leżącey*, znayduie się człowiek z urodzenia 
ślepy i g łuchy,  htóry w tein stanie iuż 25 lat 
przeżył .  Kapitan D e r w i d i P.  N i c h e l -  
s o n ,  z  któremi mnie w  tern zakątku literac­
kie związki  ł ą c z ą , zaprowadzil i  innie doń. 
Nędzne to s tworzenie,  nazywa się D a w i d  
G i l b e r t  T a t e ,  mieszka przy  rodzicach z 
rybołówstwa biednie się ulrzymuiących, pod 
strzechą , iaką ty>ko wyobrazić sobie można 
nsynędznieyszą. Przyszedłszy  do tego nęiizy 
siedlisku, zastałem tylko t e g o ,  że się tak nay- 
własciwiey może wy rażę ,  bałwana z matką, 
która oprócz niego,  dziewięcioro ieszcze ob­
ciążona dziećmi.  Oyciec był wyszedł  z sie­
cią. Zamiast odzieży miał ón hoc wełniany na 
sobie ,  na piersiach tylko spięty,  istotnie p le­
cy tylko pokrywaiący. Grzał  się przy  ogniu 
siedząc przykuczkiein i ręce w krzyż przed 
sobn trzymainc. Roić piersiowa sterczała zuacz-
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nie , a niższa część pacierza grzbietowego wy­
gięta ; czy  to są skutki angielskiey choroby,  
cz y l i ,  , że  zawsze w  -em zostaie po łożeniu ,  
wiedz ieć  z pewnością nie mogę. sCzyliżeś 
nie próbowała*,  spytałem matki,  siiczyć go 
ch o d z i e ? *  »i na oóżby mu to przydać się mo­
gło ! « odpowiedziała.  —  Jeżel i  to nie iest z 
powodu miedołężności cz ło nhó w,  że Dawia 
zawsze na ,kuczkach,  brodę na kolanach oparł­
szy s iedz i,  wypadałoby wnosić,  iż prćsta po­
stawa nie iest nam wrodzona.  Usiłowałem n- 
ważać go w postawie wyprośfowaney ; lecz że 
mu ta była niedogodna, trzepał  się rękami i 
nogami , mimo to potrzymałem chwile wypro- 
isio^anego, a przypatrzywszy się d ob iz e ,  u 
ważałem, iż nie tylko bardzo chudy , ale i inu- 
skuly iego mgłe i nieskładne , czego nie inna 
przyczyna,  iak brak świeżego powietrza , gdyż 
nigdy za chatą nie iest ,  owszem zawsze się 
grzeie.  Głowa iego źle nkształcona, niższa 
część  czoła s te rc z y , wyższa wklęs ła , oczy ia- 
Łie , iakie u maiących nieuleuzooe bilnia, r>y- 
wać z w y k ły ,  cała iego powierzchowność byd­
lęcą głupowatość okazywała.  Starsza o dwa 
roki siostra z naywczesuieyszego dzieciństwa 
była głnpowatą,  nic nie poymuiąca, nic zro- 
Eumi de mówić nie mogąca,  a w trzecim ży ­
cia swoiego rottu ocitmniała. Gdym wszedł  do 
chaty ruszał b a w i d  nieustannie palcami z 
szyekością do wiary niepodobną ; na tym cały 
czas szczególnie przepędza ,  i to zda.e się 
bydż iego rozkoszą iedyną , którey zdolnym 
iest. sCoż to On tak ig,a palcami*, spytałem 
m atki , »czeinu nie dasz mu co do rąk , co też 
ón naylepiey luki* ? a izeczy łatwo uginaiące 
się* odpowiedziała,  .jgałganki iakie lub doinki, 
dzbła i i p. próbowałem potem dawać mu 
różne rzeczy  w ręce i przekonałem s i ę , że 
przenosi ł  proste,  w  dotykaniu gładkie nad 
chrapowate i kolcznte; nayuieprzyierauieyszym 
zdał się mu bydz kueiołek obciaguiony sadzą'  
W  domyśle inoiein, że przy  braku zmysłu 
słuchu i widoku , tein żywszy zmysł powonie­
nia miećbv powiuien , nie mogłem sie utwier­
d z ić  z pr zyczyny ,  iz podczas pierwszey mo- 
ie y  u niego bytności , nie miałem potrzebnych 
do. tego doświadczenia, przedmiotów ; podczas 
drugiey zaś śpiącego zastałem , i nie zdołałem 
skłonić matkę,  aby go obudziła.  Dowiedz ia­
łem się , że o żaduem podzielę czasu nic zgo­
ła nie w.e ,  ale że tylko iak bydle spi lub 
c z u w a , machinalnie. Fytaiąceinu mi , i>czyli 
przy  iedzeniu daie poznać,  co mu naybardziey

smahuie?* odpowiedziała,  s i e  gdy ich pokarm 
ieaynie z  ryb się sk łada, Ón przebierać nie 
m oże ,  iednal.że owsianą kaszę lub takiż kle- 
iek naychętniey iad a , a gdy mu ieść ma da­
wać, oznaywuie mu to, lekkitm drewnianą ł y ż ­
ką po r ę c e , dotknięc iem, po czeu. ó n , ku 
czarce obie ręce wyciąga i w koło siebie ina- 
caiąc szuka matki , którey nie znalazłszy, staie 
się barazo niespokoynym; Binfe ón matkę od 
innych osób rozróżniać i oczew iście milsza mu 
t e y ż e , iak czymbądż posługa. Uwagi godnri 
że lubo zupełnie głuchy iednak ton i gięt­
kość iego g ł o s u , dobre ma br zmienie , 
lecz to saine ięki b y ł y ,  które ón we wszyst­
kich tonu rodzaiach wydawał  g n i e w l i w i e , 
gdym go w prostey postawie utrzymywać u- 
siłował. ri
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Dnia i 6go Września wielu mieszkań­
ców stolicy udało się do Wi lanowa,  dla od­
wiedzenia zwłok s. p. Prezesa Senatu , z ł o ż o ­
nych w srodkowey sali tegoż Pałacu, w  którym 
zakończył  życie Jan III. J\T;eboszczyk urodził  
się w  r. 1757.  P r a c z  dwa dni zwłoki  w tem- 
że inieyscu złożone były. .

Iuż dawnie imsląpiłoy urządzenie,  iż mło­
dzież rzemieśnicza religii  Ratolickiey w  N i e ­
dziele i święta jpowinna się zuaydować na 
nabożeństwie i naucę Katećhizmowey. Teraz 
wyszła odezwa, w  Kollegiiuin wyznania Ewau- 
gelicko-Auszpurshiego,  iżby młodzież rzemieś­
nicza tegoż wyznania również w swoim Koś­
ciele nauk Katechizmowych w przeznaczone 
dni słuchała.

( Z  dnia  18. W rz e śn ia .)  W  krótce ma 
być ogłoszonem postanowienie:  iż od 4. P a ź ­
dziernika roku 1824 Izraelici  opiócz iuż w y ­
mienionych ulic przez wyrok N.  Króla Saskie­
g o ,  me będą mogli mieszkać na ulicach N o w y  
swift  aż do Łaz ienek,  L eś n e ,  Ż . ib iey , Kró- 
lewskiey , Elektoralney, Zakroczymsktey aż do 
Zdroiów.  W  innych jzaś ulicach nielylko że 
mieszkać bedzie im w o l n o , ale nadto mogą 
nabywać i budować domy, z warunkiem, iż p o - 
nabyciu pustych placów lub drewnianych dwor­
ków nowe murowane kamienice postawione bye 
muszą.
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